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S T A N IS Ł A W  S T W O R A .

STROFY CZASU
Z marzeń się ocknij — z snu 
Narodzie! Siły zbierz,
Wytężaj słuch 1 
Niech pierś zaczerpnie fchu, 
niech się wypręża ramięl 
Z  Narodu łez i krwi 
rycerza ty weź znamię, 
rycerski ty weź Chrzest! 
Otuchą lepszych dni!
Niech leci wzdłuż i wszerz 
przez polskich ziem bezmiary 
na krańce hen — głos wiary, 
i że w nas  żywię — Duch 
i Jest!...

Wytężaj słuch 1
niech pryska smutek z twarzy, 
niech przez piorunną noc 
i kajdan brzęk i zgrzyt, 
przez błędnych dróg rozstaje 
krzyk z piersi leci — w Świt, 
że w  nas  Mścicielem wstaje:
Z krwi ojców, ze cmentarzy 
Król Duch! 
i lęże się: Moc!

Ocknij się — ucz!
z historyi twej krwawiących kart,
jak trzeba zdobyć klucz
do... bram —
jak w  krwi Męczeństwa
przez Trud i Znój idzie się tam...
aż do... Zwycięstwa!
gdzie z Poświęcenia, siły woli
w promiennej wstaje aureoli
już nizMęczenna, lecz Szczęśliwa
Polska żyw a!

0  Polsko]
z historyi twej krwawiących kart 
otuchę bierz i Moc i Hart 
Wskrze śnij 1
— Narodzie siły zbierz!
1 w  sercach Wiarę ojców wskrzesz 
i wiarę swoją ucieleśnij,
Wiarę w C zyn]I!

W  pam iętnym  roku 1914 w  miesiącu  
sierpniu.

STANISŁAW SŁAWIECKI.

MA T KA .
S Z K I C .

G ranatow y cień legł n a  św ieżym  traw  ko­
b iercu , a z nim  cisza w iosennej nocy.

W szystko  w okół tak ie  czyste , tak ie  jasn e . 
J a k  radośn ie , poprostu  do duszy  p rzem aw ia ta  
św ieża zieleń... ja k  śm ieje się w szystko, tym  
dobrym , szlachetnym  uśm iechem . P rzed  oczyma, 
zdało się, św iat jak b y  z bajki w yrosły , jak  
z dziecinnego w yśn iony  snu.

Myśl leci w św iat, tak a  lekka, sk rzyd la ta  
i beztroska.

Dziecięce la ta , rozkosznych  uciech i zm art­
w ień w spom nienia, jak  żyw e suną w dal... Śm ieją 
się do nich załzaw ione oczy i spieszniej serce 
bije...

B aśń  w iośniana w tak ą  noc sw oje rozrzuca 
czary  i kw iat n iesie  ludziom  i słońce.

Któż to był?... p raw da, p raw da, s try j Kazin... 
jak ie  to  śm ieszne było!

P rzysm aczkam i zastaw iony stó ł w ielkanocny 
nęci dziecięce oczy, śm ieją się u sta , d robne rączki 
klaszczą w dłonie. P łyn ie  ta  s ta ra  p ieśń  „W e­
so ły  nam  dziś dzień nasta ł" .

T ak  sam o jak  te raz  śm iała się w iosna!
Jak a ś  p iosenka gdzieś daw no s ły szan a  w m yśl 

się w plata  i dzw oni pieściw ie przeszłością.
„G dy się nie spełn ią , gdy  się n ie spełnią... 

złote sn y “ .
Ja k  to  daw no, jak  daw no... a przecież, ileż 

to  m inęło la t? ... la t? ... m iesięcy chyba...
To śp iew ał on, w  ta k ą  cudną w iosenną noc...
T ak, tak ... to  on... T ak  p a trzy  w  oczy, p rze ­

ciągle i d ługo... n ie  śm ie zapytać.
— W iem , w iem  chłopczyku, co tw e oczy m ó­

wią, o co tak  bardzo  błagają ... lecz p atrząc  w  m e 
oczy ju ż  czytać w in ieneś — żem  tw a.

Jeżeli rozum iesz m e m yśli bez słów , dlaczego 
czekasz mojej odpow iedzi? Czy n ie rozum iesz 
dziew częcego se rca  — a jak że  tw ej prośb ie od­
mówić by  m ogło? J a k  to  m ożliwe?...

Jego  karm inow e, gorące, m łodzieńcze u s ta  
czuje n a  sw ych ustach , każde pieściw e pam ięta  
słowo, każde oczu spojrzenie...

I tę  chw ilę pam ięta , tę  jedną, jedyną...
A potem ...
Ileż pieściw ych, dobrych  sły sza ła  słów , ile 

p rzeży ła  chw il cichej radości. Jed n a  tak a  chw ila 
dziesiątk i innych  w ynagrodzić zdoła, ukoić serca 
ból. I m ilknął żal z je j du szy ; życie się ję ło  
uśm iechać, zdradzieckie...

By cios by ł s trasznie jszym , rozpacz o k ru ­
tn iejsza, rad o ść  w yprzedza sm utku  chwile...

Z aśm iało się życie, lecz jakże  złośliw ie... 
ja k  m ściwie...

Poszedł. O puścił ją . bo iść m usia ł tam ... 
w szarym  szeregu , na  tru d  i znój, naprzeciw  
śm ierci. Opuścił ją , bo m usiał iść, on, jed en  jej 
jed y n y , je j szczęście, is to ta  jej życia, radości... 
on, k tó ry  by ł dla niej w szystkiem ,..

Poszed ł bezim ienny...
Poszedł tam , gdzie n ik t go o im ię n ie spy ta , 

gdzie niczem  je s t  rozpacz m iłością drżącego serca, 
niczem  ukochanie... Tam , gdzie sta l zim na je s t 
m u przyjacielem , a śm ierć kochanką.

Św iszczą ku le, g iną  istn ienia ...
Męki s traszn e  i ból, rozpacz i żal... a za to 

w szystko jed n a  je s t nagroda... zapom nienie.
I leci w ieść z krw aw ych  pól, w ieść s traszna, 

nie do w ia ry : „on p a d ł!“
On pad ł ja k  setk i i ty siące  innych , leg ł tam  

gdzieś w dali w szarym , licznym  tłum ie. P rze­
s ta ła  k rążyć k rew  szlachetna, p rzesta ło  serce 
bić, zam ilk ły  usta ...

Ju ż  nie podniosą się te  cudne rzęsy , nie 
spojrzą ciem ne oczy... n ie żyje już...

Nie uca łu je  tw ych  ust... Z am arły , z tw ojem  
zapew ne im ieniem ...

O statn ia, rw ąca się do życia m yśl do ciebie 
m knęła... O na będzie z to b ą  zaw sze i w szędzie 
z tobą, jego  m yśli ukochaniem ...

O na będzie św iadkiem  jego  dla C iebie m i­
łości...

I n ie  zostało po nim  nic.
Jak to  n ic?  A dziecię to  m ałe, tej w ielkiej 

m iłości św iadectw o?
O dw róciła się  od okna i w głąb  spojrzała 

izdebki. W  kołysce, w śród  poduszek  bieli, dzie­
cięca spoczyw ała głów ka. D ziecina spi cicho. 
R óżane usteczka lekko rozchylone, jak b y  p ie­
ściwe, p e łn e  n iepo jętych  tajem nic i zaklęć, sze­
p tać  m iały  w yrazy ... D ziecięca p ierś  łagodnie 
falu je pod nakryciem  atłasow ej kołderk i.

Bądź błogosław ioną, ty  chwilo poczęcia, k tó raś 
życie dała  tej chłopczynie, coś pow odem , że 
nie m inęło jego im ię bez echa, że nie zn iknął 
ślad  jego  istn ien ia . Że dusza jego  żyć będzie, 
że nie zam rze p rzecudne w spom nienie.

Zbliżyła się do ko łysk i i ręce  n a  niej w sp arł­
szy, uk lęk ła . W p atrzy ła  się sw ym  bolesnym  
w zrokiem  w tw arz  śpiącego dziecka i ję ła  szu­
kać podobieństw a z tym , k tó ry  odszedł...

P a trzy ła  w  tw arz  dziecięcą długo, n a  owoc 
życia sw ego, na  swej gorącej m iłości św iade­
ctwo. K ażdy ry s  zapam iętać chciała i un ieść 
ich pam ięć z sobą tam , gdzie iść postanow iła.

— W daleką drogę pójdę tam , gdzie on... 
w  w ieczności szukać go będę i znaleźć m uszę, 
bo on mój, n a  zaw sze mój. Pójdę tam , gdzie 
odszedł on, bo cóż m i z życia, cóż z ty ch  sza­
ry ch  bez treśc i dni, m ęki, udręczeń , w ysiłków  
bez celu... Tego życia p rzerw ać nić, za nim  
podążyć w  tajem niczą przyszłości dal...

Zbliżyła się k u  oknu, p rzez szyby  spo jrza ła  
w dół, n a  głęboko w dole u łożone kam ienie. 
Myśl ję ła  się m ieszać, szalonym  tę tn em  biło 
serce, tw arz  p a ła ła  gorączką.

— Po cóż tu  ż y ć ?  Po co? W śród  obcych 
mi ludzi i św iata, goryczą poić serce.

O tw orzyła okno.
— Czas n a  m n ie ! — szalona szepnęła  m yśl.
— Jeszcze raz  spojrzeć n a  te  drogie ścia­

ny... — odw róciła głow ę i ciepłem , rzew nem  
objęła spojrzeniem  całe ubóstw o izdebki.

W iosenne tchn ien ie  ochłodziło rozpalone 
sk ron ie  — oprzytom niała.

— Jezus, M arya! — w ydarło  się z g łęb i jej 
piersi.

D ziecina ze snu  p rzebudzona płakać zaczęła, 
ję ła  w ołać n iezrozum iałem  niem ow ląt językiem , 
skarżyć się...

— Gdzież je s te ś , m atk o ?  Coś uczynić chciała, 
szalona! — szepcze jej m yśl. Toć dziecię tw oje 
i „ jego“...

— Otom p rzy  tobie, dziecino m a, tu  przy  
tobie... żyć będę i chcę d la ciebie, dla ciebie 
pośw ięcę mój ból, dla ciebie now e pocznę życie.

Z am knęła okno i cała drżąca u  kołyski 
uk lęk ła.

— Luli, luli, luli... o słodkie oczka zm róź 
i spij dziecino, spij — szepczą m atczyne u sta .

— Luli, luli, dziecino...
Śnijże dziecino spokojnie i cicho. U tw ej 

d robnej głów ki m atk a  tw a czuwa, an io ł stróż. 
P a trzy  n a  tw e ja sn e  czoło bez zm arszczki, na 
tw e różane usteczka i ży je  tobą. Tw a radość 
je s t jej radością , a sm u tek  z tw ych  ocząt p a ­
trzący , serce jej bólem  zalew a.

Śnij, śnij an iele , niechaj rad o sn e  p rzyśn i ci 
się szczęście, n iechaj p rom ienną zajaśn ieje  zorzą 
tw ego p rzyszłego  życia droga, byś ją  m ógł mi­
nąć  z uśm iechem  n a  tw arzy , radością, w eselem  
n a  ustach .

U łóżeczka m łoda m atk a  siedzi, w  dziecię 
sw e w patrzona. Toć szczęście jej... ten  syna- 
czek m ały...

— T yś mój, kochany , jed y n y , ty  m atk i swej 
nie opuścisz n igdy  — szepczą jej m yśli. — Tyś 
je s t nadzie ją  m oją, ukojen iem  m ojem , nadzieję 
mi n iesiesz ja sn y ch  dni... T y  utu lisz  m atk i żal 
i ból, ty  będziesz mój, zaw sze mój...

A gdy  w yrośniesz , dum ną z ciebie będę, 
szczęściem  będziesz m ein. G dy tro sk a  jak a  
opadnie tw e m yśli, ty  przyjdziesz do m nie i jak  
na spow iedzi w yznasz mi w szystko... a ja  cię 
osłonię... Róże zakw itną n a  tw ej życia drodze, 
słońce ci ja sn e  świecić będzie...

— Nie pójdzie tą  d rogą  sy n  tw ój, n ie! Nie 
pójdzie m iędzy róże... Tam , gdzie są  ciern ie i bo ­
leść i żal, tru d y  zm agania się, n iepokoje, tam  
on sk ieru je  k rok i sw e... S yn  twój kochany...

Na nic się n ie  zda twój płacz i na  nic p rośby  
tw e. Nie ro ń  tw ych  łez, bo on pójdzie tam , 
gdzie go zaw iedzie — W ęzw anie...


